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CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz 
25 groszy, 


Drobne ogloszenia po 3—8 
wyraz, Najmniej 


proc. 


W numerach świątecznych i nie- 
dzielnych ceny o 25 93 proc, droższe. 


wee ogłoszeń admi- 


kre nie ie: odpowiada, 


Każda owa podwyżka obowiazuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia- 


domienia, 


Sosnowiec: REMIT 
jajca 
Wszedzie! 


milimetrowy przed tekstem 
w tekście i nadesłane 
20 groszy, za tekstem 10 groszy. 


groszy za 
dukiem poówójse. Zagianictos 100 
jrukiem podwójni ra 

drożej. 


Pilswóski 
ACJA: Debi 
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W fałszywej chwili 
i na fałszywe tory. 


Niedawno temu mówił mi- 
nister Skrzyński w Sejmie, a 
powtórzył dobitniej jeszcze 
w senacie, o protokule ge- 
newskim i o nowej erze w 
polityce. „Mówił przepysz- 
aie“, jak "napisał w „Kur. 
Palskim* p. Rosner z nie- 
widywanym u tego publicy- 
sty zachwytem, godząc się 
z ministrem Skrzyńskim na|- 
zupełniej w ocenie protoku- 
ła, który im obu wydaie się 
rzeczą tak ważną, iż „bled- 
nie wobec tego incydent gór- 
nośląski*. Czemże jest wo- 
góle ten incydent w zesta- 
pit z protokułem? Drob- 
nostką, powiada pan Skrzyń 
ski, a kto myśli inaczej, ten 
choruje ma daltonizm poli- 
tyczny. 

Rzeczywiście alfą i ome- 
gą polityki p. Skrzyńskiego, 
jej niejako sztandarem, Jest 
protokuł genewski, wypraco- 
wany przy współudziale i 
poparciu kół, zgrupowanych 
koło ligi narodów oraz de- 
mokratycziej lewicy we 
wszystkich krajach. Polityka 
p. Skrzyńskiego opiera się 
wogółe na zaufaniu do so- 
cjalzującej demokracji i ti- 
beralizującei lewicy, W niej 
mają sieazibę prądy pacyfi- 
styczne, których rodzajem 
wyznania wiary jest proto 
kuł genewski, z nią protokuł 
ten sto! 1upada, Pan Skrzyń- 
ski jest w Polsce sam skry- 
stahzowanym wyrazem pol- 
skiej lewicowej polityki za- 
granicznej. 

Spójrzmy na to, co ona 
dla Polski przedstawia, z 
bezstronnego punktu widze- 
nia. Spòjrzmy przedewszyst- 
kiem na to, jak zagraniczna 
lewica odnosi się do Polski. 
Jeżeli bowiem połska poti- 
tyka lewicowa opiera się na 
zaufaniu do lewicy, to prze- 
dewszysikiem kryterjum dla 
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niej będzie fakt, czy to za 
ufame jest usprawiedliwione. 

Smtemy twierdzić, że [e 
żeli gdzie, to na lewicy ca- 
lego świata odnałeżć moż- 
na tendencje, wyraźnie Pol- 
sce wrogie, a Streszczające 
się ostalecznie w zgodzie na 
rewizję traktatu wersaiskie- 
go. Nie mówimy iuż o 
Niemcach, w których lewi- 
ca wyraźnie narówni z pra 
wicą prorestule przeciwko 
traktatowi 1 gdzie ustami 80- 
ciahsty Bıeitscheida 1 de- 
mokraty Erkelenza domaga 
się ponownego uregulowania 
granie wschodnich Niemiec. 
Znane jest także stanowiska 
lewicy angielskiej, przychyl- 
ne tym żądaniom niemiec- 
kim. Swieżo zaś należy za- 
notować tak znamienne wy- 
Stąpiema ze strony lewicy 
francuskiej, iż niepodobna 
przeiść nad niemi bez zwró- 
cenia uwagi. 

Oto bowiem w odpowie- 
dzi na wspomniany apei nie- 
mieckiego posła Erkelenza, 
który w imieniu swej partji 
wyliczył jako wytyczne de- 
mokratycznej polityki nię- 
mieckiej poprawienie må- 
mieckiej granicy wschodniej, 
adezwał się świeżo mano- 
wany, lako poseł do Mo- 
skwy, lewicowy dyplomata 
francuski Herbette, który 
wladme wskutek swojego le- 
wicowo-filoniemieckiego sta- 
nowiska inusiał ustąpić z 
„Tempsa*, i z tego same- 
o powodu za poparciem 

lernota przeszedł do dyplo 
macji. „lestem zdania — 0- 
świadczył Herbette w wywia- 
dzie z paryskim korespon- 
dentem „Neueste Zuericher 
Zenung*, — iż porozumie- 
nie w tych sprawach z Fran- 
cją nie należy do memożli 
wości jedynie tylko paa tym 
warunkiem, iż Francja bę- 


SPSTYKAGZ SOSTNA 


dzie m'aia du czynienia z 
demokratyczaemi Niemca- 
m“, 


lanemi słowy p. Herbette 
za cenę zwycięstwa demo 
kratyczne: lewicy w Niem 
czech wrzyrzeka Niemcom 
rewizję ich granic wschod- 
nich. 

Nie wiemy, iak zareaguje 
na to p. min Skrzynsi i 
czy poseł polski w Paryżu 
zażąda wyłasnień i co ad 
powie p. Herriot Fakt w 
każdym razie jest znamien 
ny 

Zacytuimy drzgi. Dnia 21 
października r. b. oadDyło się 
zebianie iligi obrony praw 
człowieka w Paryżu, na któ- 
rem przemawiał prof. Basch 
oraz p. Kuczyński z Berli- 
na. Sala była przepełniona. 
Po zagaieniu zeorania od 
dano gios Baschowi, który 
mówił przeszio godzinę. Mó- 
wit o swej podróżv do Nie- 
miec, © przemówieniu w 
Poczdamie i o wszystkich 
wrażeniach, odniesionych 
tamże. Kwiniesencią jego 
przemówienia było, że nale- 
ży naprawić to, Co okupacja 
Ruhry zepsuła, że należy 
Niemcom pokazać, iż nie 
Poincare rządzi Francją, lecz 
Hernot, że Francja pragnie 
pokoju z Niemcami, że mt- 
mo tej wielkiej nienawiści, 
jaką u Niemców dla Francji 
wywołała okupacja Ruhry, 
obecnie Niemcy zaczynają 
nabierać zaufania do Fran 
cı, Zwracał uwagę na wy- 
padki chwili ostataiej w Niem 
czech, rozwiązanie reichsta- 
gu ! z tem połączone nowe 
wybory, które wykażą zwy- 
cięstwo lewicy w Niemczech, 
„Odważam się prorokować, 
będze to zwycięstwem le- 
wicy* i dodał: „ja mogę 
prokować, jesten żydem, 2 
żydzi zawsze byli dobrymi 
prorokami*, 

Mówiąc zaś o ukształto- 
waniu granic przez traktat 
wersalski, wspomniał, że 
Niemcy zupełnie zgadzają 
się na załatwienie granicy 
zachodniej, me mogą się 
jednacze godzić na granicę 
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Dała 
„ Kozęddie 


wschodnią. I dodał od sie- 
bie: „Jest to naprawdę nie- 
sprawiedliwością, żeby wiel- 
ka część ziemi niemieckiej 
z ludnością zupełnie nie- 
miecką ooidana była pola- 
kom. |est rzeczą nieznośną 
to, co zrobiono z takiem 
niemieckiem miastem, jak 
Gdańsk albo Kiajpeda, co 
zrobiono z korytarzem pol 
skim*, 

Dosłowaie tak, a nie ina- 
czej, i zaznaczyć należy, że 
na te słowa, zawierające 
zte żia wierutne fałsze, nikt 
nie zaprotestował. A prze- 
cież liga obrony braw czło- 
wieka i obywatela, ta jest 
iedna z tych instytucji, gdzie 
się lęgnie myśl demokra- 
tyczno pacyfi:tyczna, myśl 
lewicowa, której produktem 
iest ostatecznie — protokuł 
genewski. Dla charaktery- 
styki lewicy niemieckiej do- 
dać jeszcze trzeba, że tenże 
pacyfista Basch spotkał się 
z ostrą krytyką ze strony 
lewicy miemieckiej za to, że 
jeszcze za bardzo był, jej 
zdaniem, zabarwiony nacja: 
nalizmem francuskim, bo 
śmiał bronić w niektórych 
punktach polityki francuskiej. 

Takie są prądy w mię- 
dzynarodowych kołach pa- 
cyfistycznych, na które przy- 
sięga p. Skrzyński i za nim 
p. Grabski i na których w 
gruncie rzeczy opiera swoją 
politykę zagraniczaą przy 
zachwyconem poparciu tych 
samych kół w Polsce. Ha- 
stem naczelnem tych kół jest 
wydźwignięcie Niemiec 1 re- 
wizja ich granicy wschod- 
niej oraz wogółe traktatu 
wersalskiego. 
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Śwoią drogą, dziwną So: 
bie wybrał chwilę pan Skrzyń 
ski, bardzo dziwną pan Grab: 
ski, żeby teraz właśnie wy- 
snwać sztandar protokułe 
genewskiego | lewicowa pa: 
cyfistyczno - demokratycznej 
polityki zagranicznej, kiedy 
właśnie zagranicą — prze- 
staje ona być aktualną, W 
Ameryce Cooligde, w An- 
gli Baldwin 1 Caamberlain, 
po wprost miażdżącem Zw y- 
cięstwie konserwatystów i 
umiarkowanych nad pacy- 
fistycznym liberalizmem i 
socjalizmem, gwarantują zu 
pełnie inny kurs polityki. 
Streścić go naieży w powie: 
dzeniu Baldwina, że stosun- 
ki z innemi państwami o 
przeć się muszą Aa niena- 
ruszalrych podstawach tra- 
ktatu wersalskiego! 


Į} teraz zapytuiemy spo- 
kojnie i bezstronnie: Jaka 
polityka jest dla nas lepsza: 
lewicowa, dążąca do rewi- 
zji traktatu, czy też prawi- 
cowa, stojąca oficjalnie na 
podstawie traktatu wersal- 
skiego? | czy rzeczywiście 
nie robi to wrażenia zapeł- 
nej dezorjentacji, kiedy wła- 
śnie w chwili, — nie wa- 
chamy się tego powiedzieć 
— uratowania traktatu wer- 
salsriego przez wynik wy- 
borów angielskich rząd pol- 
ski głosi hymn na cześć u- 
padającej polityki lewicowej 
i jej elaboratu, który zosta- 
nie odrzucony i temsamem 
praktycznie straci wszelką 
wartość? 


Pan premler Grabski, 
wjeżdżając właśnie w takiej 
chwili na tory, ujeźdżone 
przez p. Skrzyńskiego, Ro- 
sanera itd., dowiódł jeszcze 
raz prawdy nie nowei nie- 
stety: Że jest wszystkiem 
innem, ale nie politykiem 


Brace seratn, Zeriana ordynacii wykatczej 


(Wywiad z p. marszałkiem Senatu), 


P. marszałek Trąmpczyński, 
zapytany o bieg prac w obe- 
cnej sesji senatu, udzielił ła- 
dj następujących wyja- 

mieni; 
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— Senat jest tylko drugą 
instancją ca do ustaw, ho tak. 
jak proces, projekt ustawy 
mual być najpierw załatwiony 
w pierwszej instancji, a potem 


dopiero idzie do drugiej Kie- 
ly ta załatwienie nastąpi — 
ad aeRatu nie zależy. 


Poza pracą ustawodawczą 
głównym zajęciem senatu jest 
praca nad budżetem, który 
_ stanowi podstawę naszego by 
tu państwowego. 

race t dyskusje senatu nad 
ostatnim budżetem stały na 
wysokim poziomie; mianuwi- 
cia obrauchunki przyszłych do- 
chodów i rozchodów więcej 
abliżały się do późniejszej 
rzeczywistości, niż obrachunki 
robione przez rząd i sejm. 

Ale możemy sobie powie- 
dzieć, że takie teoretyczne 
pbrachunki na wiele się nie 
przydadzą, jeśli kraj nie wy- 
ciągnie z nich jednej konse 
kwencji; my jako państwo za 
wiele wydajemy, Wydajemy w 
rzeczywietości przeszła 60 
prac. więcej, niż to, co nami 
arrac koak p. Hilton joung. 

uai to żle się skończyć, jeśli 
większość ciał ustawodawczych 
będzie tak, jak dotąd, bała się 
zaprowadzić  niepopularnych 
oszczędności, 

— W jakim kierunku, we- 
dług pana marszałka, winny 
pójść pergazo wysilki w tym 
względzie? 

— Musimy mianowicie 
watrzymać lawinę t. zw wskaż- 
nika drożyżnianego; każde 
+ podwyżazenie, choćby mini- 
malne poborów urzędniczych 
Kotów paskarstwo do Śru- 

owania cen w górę tek, ża 

jednostka urzędnicza z tej 
podwyżki w rzeczywistości 
kadnej żadnej korzyści nie ma, 
a zważyć trzeba, że każdy 
grosz podwyżki wskażniks te- 
go znaczy dla państwa 20 mi- 
jonów złotych rocznie. Dzi. 
siejaza Auatrja zorjentowała 
się szybciej oa nas co do nie- 
bezpieczeństwa wskaźnika i 
skasawała go. 


datki na oświatę. Niewątpii- 
wie, gdybyśmy byli bogatem 
aństwem, powinnibyśmy wy- 
dawać na oświatę jeszcze 
znacznie więcej niż dziś, Ala 
przy naszym stanie finansów 
musimy, czy chcemy, czy nie 
chcemy, i wydatki na oświatę 
znacznie ograniczać. 

Takich punktów, gdzie trze- 
ba będzie, wbrew senty mento- 
wi, zaprowadzić oszczędności, 
mażuaby dużo naliczyć. Po- 
trzebne jednak będzie, aby 
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Jakoś nie wiadła się z uła: 
twieniem formalności kanto- 
rowych; rachmistrz pomału u- 
kładał bilans, nie można było 
tak prędko, jak się spodzie- 
wano, przystąpić do urzędo- 
wego zawarcia spólki, a ojciec 
Wardlaw jako człowiek nie- 
zwykłej akuratności, nia do- 
puścił do żadnych prowizory- 
ocznych kroków. Natomiast 
nieszczęście chciało, że pro: 
kurator państwa spiesznie wy- 
gotował akt oskarżenia, sę- 
dziowie prędko ukończyli śle- 
dztwa—i Artur atrzymał nie- 
spodziewanie list, serce roz. 
dzierzjący, rozpaczliwy, w któ- 
rym obwiniony go upraszał ł 
zaklinał, aby w jego sprawie 
wystąpił jako świadek, najle- 
piej poinformowany © jega 
niewinności. 

List ten przywiódł Artura 
do razpaczy. Pabiegł do pa- 
na Adamsa, błagał ga i zakdi- 
nał, żeby wstrzymał dalsze 
kroki aądowe, lecz senzal był 
nieugięty, nieuhłagany. Wpra- 
wdzie otrzymał pieniądze, ale 
chciał znależć uatysfakcję za 


Druga taka lawina—to wy-. 


nasze ciała ustawodawcze przy- 
jely niewzruszoną zasadę ciał 
parlamentarnych zachodu, tj. 
że w parlamancie nowych wy- 
datków w budżecie przedsta- 
wionyim proponować nie wol- 
no, że funkcją parlamen'u jest 
jedynie określanie niektórych 
wydatków. 


Bo inaczej choroba naszego 
życia parlamentarnego — ga- 
nitwa za tanig popularnością— 
musi skarb podminować. 

Poza tem wszystkiem funkcją 
senatu będzie zwracanie qe 
wagi rządu na krzyczące nje- 
damagania w dotychczasowych 
ustawach. Jako przykład wy- 
mienię niesprawiedliwy po- 
dział ciężarów 1 krzyczące 
ktzywdy w rozporządzeniach 
o waloryzacji długów, prywat- 
nych ! państwowych. Na tym 
polu, oczywiście, funkcja me- 
natu mogłaby być pożytecz- 
niejsza, gdyby senat był rówe 
nocześnie także pierwszą in- 
stancją ustawodawczą, tak jak 
to. bywa w Innych krajach. 
Senat mógłby wtedy przed- 
stawić odrazu gotowe popraw- 
ki do błędnych ustaw. 

— Obecnie dużo się mówi w 
kraju o konierzności zmian 
w ordynacji wyborczej. Cbo- 
cłaż więc nle łączy się ta 
wcele z poruszonym tematem, 
chciałbym prosić pana mar- 
szałka a opinię w tej sprawie. 


— Niewątpliwie — odrzekł 
na to p. marszałek Trąmp- 
czyński — nasze prawo wy- 


borcze, będące ślepem nsśla- 
downictwem niektórych państw 
zachodu, jest niestosowne dla 
narodu o tak niskiej, przecięte 
nej kulturze, jak polski. 
Jednakże trzeba tylko my- 
śleć o tem, co jest możliwe. 
Prawo wyborcze polega czę- 
ściowo na przepisach konaty- 
tucji, częściowo zaś na usta- 
wie wyborczej. Do zmiany 
przepisów konstytucji petrze- 
ba dziś większości 2]3 w sej 
mie i w senacie. O takiej 
większości za reformą wybor- 
czą w naszych stoauokach 
niema mowy. Pozostaje za- 
tem tylko zmiana przepisów 
ustawy wyborczej. A tu mo. 
że relarma dużo ździałać. 
Nasz system wyborczy |est 
szczytem systemu proporcjo- 
nainego, to znaczy, że naj- 
mn ejaze grupki wyborców o- 
trzymnują nietylko głoa w ael 
mie, ale odpowiednią da wie 


sprawione sobie przykrości, 
chciał zemścić się za zniewa- 
żenie prawa. 

Gdy widział, że wauzystkie 
nadzieje go zawodzą, że wezel- 
kie zabiegi udaremnione, udał 
się do Oxfordu, zamknął się, 
odosobnił, prawie mie opu- 
Szczał mieszkania, oddany na 
pastwę niepokoju i wyrzutów 
sumienia, Daremnie usuwał 
z przed oczu wspomnienie 
przyjaciela, nie odstępowała 
ga ani na chwilę, sanlo się 
widmem w bezsennych nocach 
po dniach całych gaiotła i 
dręczyło, 

W takim usposobieniu za- 
stał? go pewnego poranku słu- 
ga sądowy, który mu przy- 
niósł nrzędowe wezwanie do 
stawienia mię w sądzie za 
świadka, w sprawie Roherta 
Penford. 

Wezwanie to było tak wiel- 
kim ciosem dia Artura, że 
znieść go nie mógł spokojnie; 
silne wzruszenie i spotęgowa- 
Dy wrażeniem dawny niepo- 
kój, sprowadziły nań silną cho- 
robę. 

Artar leżał w febrze i go- 
rączce, a Robert stanął przed 
sądem jaka abwiniony. 

Oskarżenie składało się z 
dwóch zarzutów. Pierwszym 
był zarzut sfałszowania we- 
kalu, drugim zarzut apienią2a= 


kości grupę poałów. Skutkiem 
tego następuje rozproszkowa- 
nie stronnictw i zunetny bez- 
wład sejmu, bo grupa trzech 
do czterech posłów może de- 
cydować a na,ważRiejazych 
dla państwa kwestjach. 


Parlamentarne rządy mają 
tylko o tyle sens zdrowy, a 


ile opozycja jest w możności, 


w razie zmiany dów w o- 
pinji publicznej, sama rządy 
przejąć. Bo pośrednim skut- 
kiem tego stanu rzeczy jest 
poczucie odpowiedzialności u 
opozycji. 

iewątpliwie teoretycznie na- 
sze prawo wyborcze jest naj- 
sprawiedliwsze, ale i najgłup- 
sze. O angielskim zaś prawie 
wyborczem, polegającem na 
jednomandstowych okręgach 
i wzglęcnej większości w o- 
kręgu, mówią, że jest nejnle- 
aprawiedliwaze, ale najlepsze 
dla państwa, bo daje prawie 
zawsze jakąś większość w 
parlamencie, zdolną do rzą- 
dzenia. 

— Jakie p. marszałek widzi 
sposoby zaradzenia temu złu 
u nas? 

— Mojem zdaniem, lekar- 
stwem u nas wzgiędnem może 
być, przy utrzymaniu systemn 
proporcjonalnego, przepisane- 
ga konstytu ją, zmiana wiel- 
kich okręgów wyborczych na 
dwumandatowe. Przez ta usta- 
łoby rozproszkowanie między 
wyborcami, a nastąpiłby ści- 
ślejszy kontakt posła z niemi. 
Przy dzisiejszym głosowaniu 
na numery, a nie na osoby, 
przeciętny wyborca wcale nie 
wie, kogo wybiera. A ciemne 
elementy mają sposobność do 
oszustw wyborczych, objaśnia- 
jąc wyborców fałszywie, co 
do znaczenia numerów. 

Propenowsny tu system ma 
i tę dobrą stronę, że ułatwił 
by przypływ świeżej krwi do 
sejmu, przypuszczać bowiem 
trzeba, że kandydatami lokal- 
nemi w znacznej części będą 
gi, którzy odznaczyli się na 
ścieśniouem polu pracą dia o- 
gólu i talentem organizacyj- 
nym. 

— Czy nie należałoby się 
obawiać, że w takich warun- 
kach wybiersnoby do sejmu 
głównie rozmaite wielkości 
p:r-fjalne, co obniżyłoby pa- 
wagę sejmu? 

— Sądzę, że ohawa to nie- 
słuszna. Zresztą trudno chy- 


nia takowego ze świadoma- 
ścią, ił jeat falszywym. Je- 
dnem słowem. Robert stał 
pad zarzutem fałszerstwa i o- 
azustwa. 

Rozprawa toczyła się przez 
aześć godzin. Co do pierwaze- 
go zarzutu, nie można było 
przeprowadzić dawodu, gdyż 
kaligraf, rzeczoznawca zaprzy- 
siągł, że tylko padpis „Robert 
Peoford* pochodzi z ręki ob- 
winionego, wó:sel zaś cały 
inoa pisała ręka, Sąd uwolnił 
Roberta od tego zarzutu, lecz 
co da drugiego, przeprowa- 
dzona dowód hez trudności. 
Nie nuiegało bowiem wątpliwa: 
ści, do czego zresztą obwi- 
niony sam się przyznawał, że 
weksel sum spieniężył. Ponle- 
waż przy aresztowaniu swa- 
jem starał się wydobyć z pod 
straży i uwolnić, uważano to, 
jaka dowód, iż wiedział, za co 
go aresziują, iż wiedział, że 
alba sam, albo wspólmk jego 
dopuścił się sfałszowania do- 
kumentu. 

Obrońca Roberta domagał 
się powołania młodego War- 
dlawa, jako jedynego świadka, 
który według obwinionego 
mógł go od zarzutu uwolnić. 
Nawet pastawił wniosek, o 

aciągnienie ga do adpowie- 
R AlnOści, za niestawienie się 
na wezwanie sądowe, 
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ba o skład sejmu gorszy od 
abecnego. 

Na tej uwadze p. marszałek 
awe bardzo ciakawe i cenne 
wyjasnienia zakończył 

J. Wapniarski, 
— 


Wieści ważne. 


(Z pimm i depesz wczorajszych). 


— Na zebraniu nowozałożone- 
go polskiego towarzystwa oświa- 
towego „Póchodnia* w Kownie 
posel Budzyński złożył hołd oro- 
cham Sienkiewicza, padkreślając 
zasługi jego, położone dla kul- 
tury polsziej na Litwie. 


— „Rieascher Nachrichten" 
wyrałaia ubolewanie nad faktem, 
12 rokowania w sprawie zawar 
cia polsko-litewskiego traktatu 
handlowego dotychczas nie zo- 
stały uwieńczone pomyślnym re- 
zultatem.  Deklaracia  minisira 
Skrzyńskiego — pisze dziennik 
wskazuje na styczność Inieresów 
gospodarczych Polski 1 pańsiw 
bałtyckich. Wyviaśnięnia minisira 
w sorawie Kłajpedy I Libawy są 
zupelnie trafne ı wszelkie nieno- 
rozumienia wśród państw bał- 
tvckich muszą się odhić na mich 
niekorzystnie zwlaszcza pod 
względem gospodarczym. 

— Prasa francuska wita z u- 
znanlem iako zapowiedź pomyśl- 
nei współpracy francusko-angiel- 
skiej, rę część przemówienia 
Baldwina. w której premier an- 
gleleki ooruszył sprawę polityki 
wobec Francil. 

— Sprawa pożyczki dla Rosji 
jest obecnie przedmiotem sponi 
w ionle francuskiei koalicii rzą- 
dowej. Organ Herriota między 
Innemi stwierdza: Francja nie ma 
piemędzy na majniezbędniejsze 
potrzeby własne, jakoro budowę 
mieszkań i reformę socjalną, 
ałaiego upiyw kapitałów da Ro- 
sji byłby mietylko szaleństwem, 
ale wprost zdradą państwa. 

= Włoscy deputowani opozy- 
cylni uchwalili deklarację. zapo- 
wiadającą, iż nie weamą udziału 
w pracach parlamentarnych. De- 
klaracjia krytykuje gwałtownie 
działalność rządu | zaznacza, że 
do opozycji nie należy wyszuki- 
wanie sposobów rozwiązywania 
syluacji, która mie została przez 
nią wytworzona. 


— W pobliżu miejscowości 
Martwitz przeprowadzono w po- 


Jednak stary Wardlaw po- 
spieszył da sądu, zapraysiągł, 
âe syn jego cnory Amiertelnie 
zaznał, że przyczyną choroby 
jest niezawodnie cierpienie 
nad tem, iż przyjaciela nia 
jest w stanie uniewintić. 

Sąd uzoał Roberta, winnym“ 
i, uwzględniając iagodzące o- 
kolczności, akazał go na pięć 
łat do ciężkich robót w ko- 
lonjach. 

Po przeprowadzeniu rozpra» 
wy oatatecznej, zapytał sąd 
Roberta, czy nie m4 jeszcze 
czego nadmienić na awoje u- 
niewinnienie, 


Jest ta formulka praktyko- 
wans we wazystkich sądach, 
dyktowana przez wszystkie 


prawodawstwa, ale tylko for- 
maike bez znaczenia, na któ- 
rą obwinieni i sędziowie mało 
zwracają uwagi, do której ża- 
dnej nie przywiązują wartości, 
a sąd wypowiada ją zwykle li 
dla dopełnienia przepisanej 
formalności. 


Reverend Robert Penford, 
wzruszony, rozdraźniany i do 
rozpaczy przywiedziony nie- 
abecnością Artura, na którym 
wazystkie awoje pokładał na- 
dzieje, skorzyatał z tej formul- 
ki, widząc ostatnią nić nadzień 
atarganą grze: zeznania sta- 
tego Wardlawa, i na zapyta» 


przek dragi drut Jadący w szyb- 
kim tempie samochód przewrócił 
sią przezeń, a dwom nauażerom, 
którzy siedzieli w aucie, drut o- 
herwat głowy. 


— Pisma budaneszteńskia do- 
noszą, że nmolicja natrafiła na 
ślad zamachu komunistycznego 
na regenta, W sotawie tej Bre- 
sztowano 3 osoby.  Władciwi 
Iniciatorowia lego zamachu znaj- 
dają sie poza granicami Węgier. 
Pisma donoszą, że orzed kilku 
tygodniami zosta! aresztowady w 
mieiscowości Haivan pomocnik 
Ślusarski Kartesz, który uciekł 
do Austrll, gdzie został przeku- 
plony orzez alentów komuni- 
stycznych, aby mopełnil zamach. 
Otrzymał on wówczas 5 grana- 
tów ręcznych, rewolwer 1 3,000 
ir. szw. 


Wolna lest niezalkwiona—nta 
hasła bolszewików. 
Londyn, 11 listopada, 


„Daily Telegraph" donosi z 
Rygi Że w Moskwie odbyło się 
wielkie zebranie komunistyczne, 
na którem dehatowano nad orzy= 
Szią wojną. która czeka Rosję, 
Znany komunisia Unszlicht a- 
świadczył, że wojna jest nieuni- 
kniona I rząd sowiecki powinien 
przeprowadzić wszelkie potrzeb- 
me do niej przygoiowania, ko- 
mieczną jest militaryzacja całego 
naradu, począwszy od szkól W 
dyskusji zabrał głos przywódca 
kawalerji gen. Budienayj, który 
poparł możliwość przyszłej woj- 
ny z państwami gsąsiedniemi I 
wskazywał na rolę, jaką nie- 
wątpliwie odegra kawalerja fo- 
gyjska. 


intwiaśczony kwalittedany 


MASZYNISTĄ 


do ditej maszyny: partnej, 


Zglonrania w fabryce „Światowit“ 
w Myszkowie, Pob 


nie sędziego, donośnym za- 
wołał głosem: . 

— Milordzie! powiem sądo- 
wi prawdziwą przyczynę, dia 
której mie stawił mię mlody 
Wardlaw i to będzie mojem 
uniewinieniem! 

Sędzia nakazał skazańcowi 
milczenie. 

— To nie należy do rzeczy. 
Wyrok zapadł, a cofniętym 
być może jedynie skutkiem 
dowodów, jakie pan złożyć 
możesz na własne uniewinnie- 
nie; ogółniki, opowiadania nie 
dotyczące wprost pańskiej 
sprawy, nie należą da sądu i 
aąd anl uwzględniać, ani słu- 
chać nie moze. Radzę panu 
poddać się wyrokowi. 

Straszny okrzyk baleści i 
rozpaczy wydarł się z piersł 
Roherta; obwiniony padł bez- 
przytomny, bo zgasł mu os 
tni promyczek nadziei, a wy: 
rok okropny cześć mu ade- 
brał i pozbawił najpiękniej: 
szych lat życia. 


(d. c. n) 
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Dokoła rekonstrukcji gabinetu. 


Premjer Grabski konferuje 


(Przez 


Zgodnie z zapowiedzią, wa- 
bec wyniku wczorajszego gła- 
sowania w sejmie, premjer 
Grabski przystąpił dziś da 
bezpośrednich narad w spra- 
wia rekonstrukcji gabinetu. 

Premjer przyjał dziś dele- 
dację 4 ch klubów lewicowych 
ta jest p.p.s., n.p.r., „Wyzwo- 
lenie* 1 związku chłopskiego. 

W imieniu tych 4-ch klubów 
poseł Barlicki oświadczył, że 
według ich zdania rekonstruk- 
cja gabinetu polegać powinna 
na pozyskaniu dla rządu przed- 
stawicieli misji demokratycz- 
nej i że ad uwzględnienia te- 
go postulatu powyższe 4 klu- 
by uzależniają swój do rządu 
pa i i jat 

astępnie premjer przyją 
EN „Płanta” i klubu ch, 
d., w osobach posłów Chaciń- 
skiego i Dębskiego. 

Te dwa kluby są zdania, że 
rekonstrukcja gabinetu powin- 
na mieć charakter czysto rze- 
czowy i nie.partyjny. Po wy- 


z przedstawicielami klubów. 
Warszawa, 12 listopada. 
telefon.) 


słuchaniu tych dwóch delega- 
cii premjer Grahski udał się 
da sejmu i odbył dłuższą kon- 
ferencję z marszałkiem Rata- 
jem, a wieczorem uda się do 
Belwederu. 

W projektowanej rekonstruk 
cji gabinetu — jak się dowia- 

luję — zaszły pewne zmiany. 
Premjer Grabski zapropono- 
wał posłowi Thuguttowi tekę 
ministerjum pracy, a nie mini- 
sterjum spraw wewnętrznych. 
Poseł Thugatt jednak oświad- 
czył, że gotów jeat objąć tekę, 
ktora ma związek z wypraco- 
waniem ustaw językowych, 
przy jego udziale wypracowa- 
nych. 


Wskutek tych wiadomości, 
w sejmie kursują pogłoski, że 
konferencje  rekonsrukcyjne 
potrwają jeszcze parę dni i pra- 
wdopodobnie dopiero w sobo- 
tę oczekiwać należy nowych 
nominacji. 


Usiłowanie stworzenia centrum w sejmie. 


s (Przez 


W kuluarach sejmowych kol- 
Lek rez jest pogłoaka, że 

luby ch. d. i „Pinat”, a także 
klub katolicka-ludowy posła 
Matakiewicza zawarły ściślej- 
sze porozumienie zo do wapół- 
[nej akcji na terenie parla- 
„mentu. 

Dzisiejsze wystąpienie klu- 


Warszawa, 12 listopada. 
telefon.) . 


bu „Piast* i ch. d. u premjera 
dowadzi, że duży krok w tej 
sprawie został zrobiony. 

Gdyby pogłoski te okazały 
się prawdziwe byłby to fakt 
doniosłej wagi w sejmie, po- 
nieważ stwarzałby stałe cen- 
trum, którego dotychczas w 
izbie brakowało. 


Echa areszlawakia szpiega W ministerium Spraw wewnętrznych. 


Warszawa, 12 Hstopada. 


(Przez telefon.) 


W głośnej s-rawie urzędni- 
ka ministerjum spraw wewnę- 
trznych, Maksymczuka, dowia- 
dujemy się, że aresztowani w 
lego mieszkaniu są to bracia 
Franciszek i Bronislaw Oso- 
lińscy, obaj nigdzie nie mel- 


dowani. Oskarżeni są oni a 
działalność antypaństwową. 


Maksymczuka aresztowana 
jedynie dlatego, że. w jego 
mieszkaniu obaj hracia zamie- 
szkali. 


Aresztowanie instruktora sowieckiego. 


Posiadał przy sobie instrnzeja, 


(Przez 


Dziś aresztowano na grani- 
cy sowieckiej niejakiego Fran- 
ciszka Krawczyka. Znaleziono 
przy nim szczegółową instruk- 
cję, jak należy napadać na 
pociagi. 

Instrukcja brzmi, jak nastę- 
puje: 

„Przedewszystkiem rabować 
wagon pocztowy. Pasażerów, 
KOZY stawiają opór mardo- 
wać. Funkcjonarjuszom policji 
kula w leb“, 

Krawczyk zeznał, że brał u- 
dział w napadzie na pociąg 
pod Leśną. 


Po nciążliwym, trwającym 
bez przerwy dzień i noc po- 
scigu wojskai policji za bandą 
dywersyjną, która dokonała 
zbrojnego napadu na pociąg 
pod Leśną, udało się nareszcie 
schwycić najgłówniejszych 20 
człanków bandy, którzy po- 
rzuciwszy broń ukryli się w 
rozległych lasach i nieprzeby- 
tych, ciągnących się ERTA 
kami kilometrów błotach. 

Okrążeni że wszech stron 
bandyci pad coraz to wzrasta- 
jącym naciskiem policji i woj- 
ska musieli się wreszcie pod- 
dać, Wszystkich aresztówa- 


jak należy napadać na pociągi. 
Wilno, 12 listopada, 
telefon.) 


nych odatawione pod silną 
eskortą do Baranowicz, gdzie 
miezwłocznie wdrożone zasta- 
ła przeciw nim śledztwo. 

Wazystkim udowodniono u- 
dział w bandyckim napadzie. 
Prócz tego areaztowano wiele 
osób, co da których są pew- 
ne podejrzenia, iż starali się 
ułatwić ucieczkę bandytom. 

Część bandy, która nie bra- 
ła udziału w napadzie na po- 
ciąg, lecz po przejściu grani- 
cy starała się prowakacyjne- 
mi wypadami zmylić pościg i 
dać możność ucieczki reszcie 
bandy, dzia rzeważnie 
też przy granicy, zdołała prze- 
dostać się z powrotem na 
kresy s. 5, 8. r. 

Wyczerpane nadludzkim wy 
aiłkiem w przebytych trudno- 
ściach bez snu, często po 20 
godzin na dobę w marazu, 
wojsko i policja adzyskały na- 
reszcie dobrze zasłużony od- 
poczynek, addając zbrodniarzy 
w ręce sprawiedliwości, 

Zaznaczyć należy, iż rozpa- 
czliwy stan sieci telegraficznej 
i telefonicznej jaki istnieje na 
kresach wschodnich niesłycha- 
nie utrudniał schwytanie ban- 
dytów. 


i 


Baczność ! 


Wkrótce! 


Baezność 


„0 czem się nie mówi” 


GABRIELI ZAPOLSKIEJ. 


Zastukał ktoś leciuchno we drzwi.. — Parankul 
Zawisła mu na szyi.. szedł a! 


WYJĄTEK. 


co 


Przysłoniła oczy rzęsami... 


NE 


Baczność! 


mu ręce, usta — całą siebie... 


Wkrótce! 


(Mid 


Wsprawiet.zw.6nzohamu 


Od szeregu tygodni w pra- 
sie ukazywały się niepokojące 
notatki w sprawie pobrania 
przez wyzwoleńczy związek 
handlowy rolmków 800000 zł. 
od skarbu państwa na zboże, 
którego dotychczas nie da- 
starczano. 

W przemówieniu sejmowem 
p. Grabski poruszył tę spra- 
wę, oświadczając, że związek 
handlowy rolników polskich 
będzie zmuszony do addania 
tego wszystkiego, co wziął w 
postaci zaliczek, jeśli nie do- 
starczy adpowiedniego zboża. 
Na „głosy* z ław poselskich 
„ile związek wziął?" p. pre- 
mjer dał odpowiedż ogólnika- 
wą: kilkaset tysięcy złotych. 
Czyżby szefowi rządu jego 
podwładni urzędnicy nie mieli 
dotąd czasu dostarczyć choćby 
tyle „materjału“ w sprawie 
związku, by mógł dokładnie 
akreślić cylrę szkody, wyrzą- 
dzonej przez przedsiębiorstwa 
„Wyzwolenia* skarbowi pań- 
stwa? | jeszcze jedno zasta- 
nowić musi w oświadczeniu 
premjera, a mianowicie, że 
„związek będzie zmuszony 
zwrócić zaliczki, jeśli nie do- 
starczy odpowiedniego zboża”. 
Jakto, więc po stwierdzeniu 
t. zw. luftgeszeftu, jaki zwią- 
zek wyzwołeńcowy „ośmielił 
się przeprowadzić* pieniędzmi 
skarbu państwa, daja mu się 
jeszcze nadał możność odgry- 
wania roli — dostawcy rządu? 

Cóż to znowu za — tylna 
furtka dla ominęcia kodeksu 
karnego? Rozumiemy bowiem 
że między Bin aszEtolaczEmi* 
istnieją niepisane  „usance”, 
wedle których przyłapanemu 
na miedotrzymaniu terminu 
dostawy członkowi gildy pa- 
trzy się przez palce, bo to 
wszak „swój“ i nigdy nie 
można wiedzieć, czy się cza- 
sem i każdy z członków w 
podobnem nie znajdzie poło- 
żeniu. Ale żeby rząd poiski 
takich się trzymał „usanców”, 
to już trochę dziwne. To prze- 
cież naprawdę już wygląda, 
jak gdyby owe osławione w 
Niemczech powojennych „Wir 
liefern lhnen — freibleitend* 
itd. miało się stać „formulka“ 
także dla zakupów rządu 
„Freibleibend* oznaczało mia- 
nowicie u „luftgeszefciarzy* 


furtkę, że=w”danym razie mo- 
gą towaru wcalę nie dostar- 
czać. Takie zaś typowe „irei- 
bleibend“ przyznaje premjer 
dziś z trybuny sejmowej związ- 
kowi wyzwoleńcowemu pa 
upływie blisko roku od chwili 
gdy tenże związek pobrał od 
guzohanu „zaliczkę“ w „ba- 
gatelnej* sumie 800u00 zł: 

Jak dingo właściwie ma ta- 
ki „dostawca rządowy* mieć 
możność operowania pieniędz- 
mi skarbu państwa dla swoich 
celów, zanim wywiąże się z 
obowiązku dostarczenia to- 
waru? 

Takie a priori t. j. bez sẹ- 
dziego przyznanie związkawi, 
wyzwoleńcowemu  „łagodzą- 
cych okoliczności” jest tem 
bardziej zastanawiające, że 
według przeprowadzonych 
przez bank gospodarstwa kra 
jowego wstępnych kroków dla 
stwierdzenia stanu finansowe- 
ga związku okazało się w 
sposób aż nadto jaskrawy, że 
jest to „przedsiębiorstwo“ dla 
„lultgeszeftów”. 

Bo oto „zarząd” tego przed- 
siębiorstwa nie zdołał przed 
stawić bilansów, zaś przedata- 
wione „książeczki* były wła- 
śnie takie, jakie prowadzą 
wszyscy „luftgeszeńciarze*, t.j. 
na ich podstawie nic właści- 
wie stwierdzić się nie dało. 

Po długich trudach i mozo- 


SPEECH 


Baczność! 


UROCZYSTE OTWARCIE 


KINO-TEATRU 


„UDZIAŁOWEGO: 


w Sosnowcu przy ul. 3-go Maja (w nowo-wyhudowauym gmachu). 
Piaresty progrm pozastanie zagadka, at io 


Tatuńciul 
d niej zapach młodości i czegoś, _ 
tylka w miłośnem upojeniu zakwita. — Paranku! 


premiery 22? 


lach udała 
przybliżeniu zestawić następu: 
jące pozycje na karcie „wi- 
nien“; 


się nareszcie w 


Bankowi gosp. kraj. 175,000 zł, 
Państw. fabryki na- 


wozów 273,000 „ 
Bankowi rolnemu 120,000 „ 
„Dematowi* w min. 

h. i 336,000 „ 


IAT przeszła 400000 „ 
czyli in suma 1,300,000 zł. 
Cała ta suma, ta grosz pu- 
bliczny. 

Wśród tych pozycji jedną 
z najciekawszych jest t zw. 
„demat”. Chodzi tu mianowi- 
cie o sprzedaż drogą licytacji 
materjałów demobnlizacyjnych 
na forcie Mirosławskiego 

Związek wyzwoleńcowy 
przedstawił wtedy najwyższą 
ofertę, złożył też przepisane 
wadjum t, j. 10 proc, z sumy 
kupna czyli 36000 zł, Na sa- 
mą zaś aumę kupna ofiarował 
gwarancję pewnej instytucji 
bankowej, której to gwarancji 
jednak „demat“ nie nznał za 
wystarczającą. Zdawałoby się, 
że skoro jeden urząd państwo- 
wy, stojąc na straży akarbu 
polskiego, uznaje coś za nio- 
wystarczające Sawa o: 
statecznie załatwiona, Tak jest 
wszędzie tylko nię u nas w 
Polsce. Bo oto nagle w pała- 
cu przy ul. Rymarskiej przy 
znano „gwarencji”, of arowa- 
nej przez związek wyzwoleń- 
cowy — gwarancję minister 
jum skarbu. 


(awa potajemnych szynkowni, 


(Z wrażeń 


Naipopułarniejszą osabą wśród 
szynkarzy jest b. posłanka, Mo- 
Czydłowska, Z jej imieniem lą- 
czą om ustawy, które zreduko- 
wały liczbę kontesii spirytuso- 
wych i wprowadziły ogranicze- 
nia w wyszynku w soboty, nie- 
dziele i święta. Zdawaloby sie 
przeto, że b. poslanka powinna 
zasłużyć na laurowy wieniec ze 
strony towarzystw antialkohoło- 
wych. Czy jednak slusznie? 

Niezawsze idee, zaklęte w u- 
stawy i rozporządzenia, dają do- 
bre rezultaty. 

To samo można powiedzieć 


poselskich.) 
Sosnowiec, 13 Hstopada 


o redukcjach koncesji soirytuso 
wych i agraniczen ach sobotnich 
i niedzielnych. Wystarczy wejść 
do pierwszej lepszej restauracji 
większych miast w sobote 1 nie 
dzielę. aby się o iem przekonać 
Wszyscy zresztą wiemy o tem, 
a nailepiej policja i urzędnicy 
akcyzy. 


Lecz jeśli w Warszawie w dn' 
zakazane zamiast kiel'szkasni pl- 
je się powszechnie szklankami 
i filiżaakami od Czarnej kawy 
to ma prowincji ta choroba przy- 
braia szeraze rozmiary. Tam pod 


n 


iym względem dzieją sig skan- 
s dae 

= Bo jak inaczel nazwać fakt to- 

Jerowanla sieci potajemnych szyn- 

ków i szynczków? 

A niema bedaj dziś wsl I mia- 
słeczka w Polsce, pdzieby takle- 
go 5zynczku nie było. Pierwszy- 
lepszy sklepikarz, ba! nawet czę- 
sto gospodarz, bez żadnej kon- 
cesji, nie pytając nikogo o po- 
zwolenie, taki interes zakłada, 
Niewtelklego na to poirzeba ka- 
piam: kilka butelek wódki, u- 
mieszczonych pod ladą sklepową 
lub w łóżku pod pierzyną, aby 
„przypadkowo“ mie rzuciły się 
w oczy policjantowi, wystarczy 
do prowadzenia „interesu“. 

Tysiące takich szynczków pro- 
speruje pod bokiem policji i u- 
rzędników akcyzy. Pije się w nich 
jawnie, hałaśliwie. cała wieś wie, 
u kogo się one Mieszczą, a po- 
leja i akcyznicy nle słyszą, nle 
widzą. Czuć w tem posmak skan- 
dalu tem wstrętniejszepo, że pań- 
stwo na tych tajnych szynczkach 
traci miljony złotych. Í dlatego 
trzeba tę sprawę raz wreszcie I 
mocgo postawić, Albo ustawy, 
które sejm uchwalił, będą wyko- 
nywane, albo, jeśli są one nie 
życiowe, irzeba je zrewidować. 
A ustaw się nie wykonywa, 

j Cóż za korzyść z tego, że zre- 
dukowana kilka tysięcy szynków 
w Polsce, kiedy na ich miejsce 
powstało dwa lnb trzy razy wię- 
cej potajemnych? Zadna. Tylko 
strata dla państwa. Tamta pla- 
ciły koncesje i podatki, te z ko- 
nieczności obywają się bez kon- 
cesji i podatków nie płacą. 


SISIR RA" 


Nadomiar demoralizują policję 
i aksyżników, bo nikt mię nie 
przekona, że policjanej, którzy w 
niektórych powłatach, wskutek 
nłemądrych zarządzeń komen- 
dantów aż do stu protoku ów na 
miesiąc robią gospodarzom za 
różne drobnostki, nie wiedzą o 
tem. Wiedzą, lecz patrzą na to 
przez pałce. A dlaczego? 


Różnież mibżna zapytać, cóż za 
korzyść z tego, że nie wolno pić 
w sobotę, święta i niedzielę, kle- 
dy w całej Polsce, począwszy 
od stolicy, pod bokiem mimate- 
fum skarbu głównej komendy 
policji, piją w te dnie więcej, niż 
przed wejściem ustawy w życie. 
Tylko obywatele płacę za wód- 
kę wiecel, choć skarb z tego 
nie ma ani grosza, a policji i 
akcyźnikom nie przybywa na po- 
wadze moralnej. 


Więc: albo—albo. Albo mint- 
sterum skarbu, przekonawszy się 
(a faktów jest paddostatkiem). że 
ustawy są nie życiowe, wystąpi 
do sejmu z odpowiedniemi wnio- 
skami, albo naciśnie urzędników 
akcyzy i policję, by naprawdę u- 
stawy wspomniane weszły w ży 
cie. Stan obecny jest nie do zmie- 
sienia. Dłużej tego tolerować nie 
można, żarówco ze względów 
fiskalnych, jak i moralnych. To 
cuchnące bajora musi być osu- 
szone, boć chyba nie chcemy się 
daczekać polskiego „Rewizora*, 
Nie chce tego napewno ł b, po- 
słanka Moczydłowska. 

Tak pisze jeden z posłów w 
„Gaz. Porannej* i ma słus<ność 
zupelną. 


i Echa pogromu komunistów. 


Jak donosiliśmy we wezoraj- 
szej „lskrze”, w Zawierciu ujęto 
wybitnego komisarza bolszewi- 
ckiego oraz wszystkich niemal 
czołowych działaczy miejscowych 
1 okolicznych organizacji komu- 
nistycznych. 

Sprawa ia w ogólnym zarysie 
g przedstawia się następująco: 

Niezbyt dawno przybył do Za- 

] wlercia emisarjusz bolszewicki, 

legitymujący się paszportem, wy- 
N stawionym na nazwisko Spie- 
|| waka. 

Ponłeważ zachowanie cię przy- 
byłego nie budziło narazie po- 
dejrzeń, gdyż oświadczył on, iż 
przybył tu w celach handlowych, 

+ otoczono go tylko opieką i dzia- 
łalność jego poddana kontroli. 
, Wkrótce stwierdzono, iż asob- 
nik ten, zamiast zawiązywać sto- 
sunki z kupcami, czuje dziwaą 
sympatję do miejscowych dzia- 
łaczy komunistycznych, 

Zdwojono kontialę, tymcza- 
sem Spiewak majnięspodziewa- 
niej znikł — j, jak stwierdziły 
dochodzenia, wyjechał da bol- 
Szewii. 

Widocznie Spiewakowi powie- 
rzono inną misję, ma jego zaś 
miejsce przybył wkrótce drugi 
„knpiec”, niejaki Ludwik Braug, 
który, mając prawdopodobnie 10- 
formacie od Śpiewaka, odrazu 
rozpoczął pracę wśród komuni- 
stów, 

Tego już ad początku otocza- 
no ścisłą kontrolą i, gdy zebra- 
no szereg obciążających dawo- 
dów, zaproszono go do komisa- 
rjatu. 

aktycznego nazwiska emisa- 
riusza dotychczas nie ustalono, 


d znaleziony zaś pizy nim pasz- 
P port na nazwisko Ludwika Brau- 
} na budzi poważne wątpliwosci, 
gdyż wiadomą jest rzeczą, iż 
holezewicy  fabrykują masowo 


nasze paszporty — i stwierJze- 
nie, czy dany dokument jest le- 
galny, wymaga diuzszego czasu, 

Faktem jesi, iż Braun przy- 
znał się, że przybył z Bolszewii, 
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gdzie był komisarzem w różnych 
urzędach. 


Widząc, iż nie wydostanie się 
z pułapki, Braun. wzorujac się 
widocznie na poprzednia uiętym 
Waldenbergu, począ!t „sypać“. 


Dzięki znalezionym u niego 
notatkom, a następnie zeznaniom, 
dotychczas zusiali aresztowani: 
Abram trausman, S._ Staszkie- 
wicz, S. Czosnek, L. Rokicki, A 
Królik, ]. Kowalczyk, J. Bereza, 
E Langner, M. Binkowski, M. 
Grochoflecki, T. Osenkowski, 
|. Skiba, J. Opalka, J. Usys, |. 
Barankiewicz, S. Salomon, B. Ja- 
nikowski R. Malinowski, Z. ja- 
gielak, |. Pawlik, P. Kałuża, S. 
Turliński, A. Bugała, |. Jaros, S. 
Kowalik, W. Smoleń, W. Roma- 
nek, |. Cichocki, F. Polaczek i S. 
Sypos. 

Są to przeważnie wyb tni dzia- 
łacze kamunistyczni, rekrutujący 
się ze wszystkich sfer. 

Stali oni na czele różnych ko- 
mitetów i jaczejek komunistycz- 
mych, zadaniem zaś Brauna było 
ruch ten z ośrodków przemysło= 
wych rozszerzyć na wieś, a na- 
wet na wojsko. 

Dowiedziawszy się o generał- 
nej wśypie, niektórzy z areBzto- 
wanych dostali wprost ataków 
wściekłości, a następnie, jakby 
chcąc zemścić się na pozostałych 
na wolności, dawali cenae infor- 
macje ł zeznania, dotyczące ca- 
łej roboty komunistycznej. 

O paoice, jaka wybuchła wśród 
komunistów ma wieść o areszto- 
waniach, świadczy fakt, 1ż nie- 
którzy z mich, pamimo obecnych 
przymrozków, w bielżaie ucie- 
kali w mocy, co jednakże nie- 
wiele pomogła. 

Jak stwierdzają sami areszto- 
wani, ruch komunistyczny w Za- 
głęb'u jest beznadziejnie rozbity, 
demoralizacja zaś 1 pania, po- 
wsłające zwykle po tego rodzaju 
wsypach, uniemożliwią na długi 
czas Jakąkuiwiek pracę organiza- 
cyjną. 


Kronika. 


Kalendarzyk. 


Dziś Stanisł. Kostki 
Jutro Jakunda, Józefata 
Wsch. słońca 7.07 


mh | zach 8, 401 


Pogoda na dziś. Pogoda 
męllsta i cicha, słabe wiatry 
wschodnie, w nocy przymrozki. 


Budżet rady wychowania 
ilzycznego. Rada wychowania 
fizycznego ustaliła 1 opracowała 
swój budżet ma r. 1925. 

Budżet ten został już rozesła- 
ny wszystkim samorządom. sej- 
mikowi, radzie zjazdu, żwiązko- 
wi przemysłowców i t d. 

Instytucje te w swoich pozy- 
cjach wstawią sumę subsydjum, 
które przeznaczają dla rady wy- 
chowania fizycznego 

Od sum tych zależny jest roz- 
wój rady wychowania fizycznego, 
który, sądząc z 'dotychczasawych 
wyników prac rady, zaoowiada 
się imoonująco iak może nigdzie 
w Polsce. 

Sumy, których spodziewa się 
rada wychowania fizvcznego od 
instvtucii. którym budżet został 
rozesłany — są konieczne i nle- 
odzawne. . 

Budżet cały, opracowany su- 
mlennie | wvczerouiąco nie za- 
wiera zbędnych liczb. bez któ 
rych możnabw się obejść. 

Wydatki prelim'nowane są ko- 
nieczne da dalszej owacnel ora- 
cy nad wychowaniem fizvczaem 
nasze] m'odzieży. 

Zbyteczie hylnhy zachęcanie 
tych insivtucp do ofiarowania 
tych sum na cele rady. 

Jesteżmv pewni, że niektóre 
z nich z wlasne: iniciatywy i z 
donrze zrozu niach względów po 
większą preliminowaną sumę na 
tak doniosły cel. 


L o p. p. Na onegdajszem 
posiedzeniu kom'teu i O. D. p. 
w magistracie susuowieckim, do- 
konano wyborów zarządu koła 
Sosnowiec. 

Do zarządu weszli pp. Kowal- 
skł, dr. Łanorski, S wikowa, dr. 
Butk:ewicz, Fawłowski Kazimierz, 
D.nochowski Kucharski, ks. prob, 
Płenkiewicz. UiemDicki, Inż. Rzecz- 
kowski, red. Monstorski i inż. 
Porczyńsk!. 

Na zasiępców wybrano pp. 
Kowalską, red Cwierka, Grabow- 
skiego (iumińskiego, Fliskiego, 
Soleckiegu. Następne posiedze- 
nie komiietu na którem pawzięta 
zostanie uchwała co do «uona 
samolotu od Zagłębia — odbędzie 
się w piątek o godz. B wieczo- 
rem, w sali magistratu sosno- 
wieckiego. 


Jak odczuliśmy strajk ko- 
lei austrjackicn? Dtrajk kole- 
jawy, kiory ubjął Auntrję, 
odbił się w pewnym atopniu 
1 na naszym ruchu kolejowym, 
szczególnie — towarowym, 

Wsuutek bowiem zastoju na 
linjach auatcjackich — uległo 
wstrzymaniu wysyłanie tam 
przez nas węgła, ktory szedł 
do Austrji, oraz tranzytów 
przez nią w ilościach bardzo 
znaczoych — 700—800 wago- 
nów dziennie, Przeważnie do- 
tyczy to węgla z G. Sląska. 

Również 1 puste wagony, 
będące w Austrji, a podiega- 
jące zwrotowi p. k. p. nie mo- 
ga być odsyłane, co wpłynie 
na zmniejszenie się rozporzą- 
dzaluego taboru kolejowego, 
jeżeliby strajk trwał dłuzej, 

Natomiast na ruch pocią- 
gów osobowych na naszych 
liujach strajk nie wpłynął — 
i wszystkie nasze pociągi oso- 
bowe dochodzą normaipie do 
granicy, jak rowniez stamtąd 
przybywają, dzięki temu, iż z 
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NO0-ZAGŁOBA* 


Jeszcze jeden film, który się będzie 
podobał | każdego zachwyci. 
Od środy 12-ge do niedzieli 16-go listopada włącznie. 
Rapsodja największej I najprawdziwszej miłości. 


„0 MATKO MOJA”| 


(MOTHER O'MINE). 
7 wsirząsałących aktów, pełnych rozpaczy i cierpień. 


Reżyserja powyższego fllmu T H 0 M A S À. 


pezialaego 
h.u.yka w powiększonym komplecie. 


„KINO-ZAGŁOBA* 


Baczność! Bacznośći 


Osłatale 2 serie p. t: 


Kino „SFINKS“. 


FERU AND 


Austrją miały łączność jedy- 
nie pośredn'ą przez Czecho- 
słowację. Ruch pasażerski u- 
legł stosunkowo niewielkim 
wahaniom wskutek strajkn. 


A więc strajki W dniu wczo- 
raiszym zastrarkawali czeladnicy 
piekaracy w calem niemal Za- 
głębia. 

Strajk ten wybuchł niespodzie- 
wanie, gdyż na poniedziałkowej 
konferencii w insvektoracie pra- 
cy delegaci czeladzi przyjęli za- 
komuniko -ane im oświadczenie 
da wiadomości nie zgłaszając 
bynaimniel Drotestu Strajk wi- 
docznie praklamowało ogólne ze- 
branie czeladników piekarskich, 

Siraik ten nie ma widoków 
powodzenia, gdyż pizedewszy- 
stkiem czynne są wszvsikie pie- 
karmie żydowskie, następale w 
wielu plekarniach pracują sami 
malstrowie. tak. że ogólny wy- 
p'ex« „mn'ejszy się nieznacznie, 

Ponieważ w innych miejsco- 
wościach jest wielu piekarzy bez- 
tobstaych, piekarnie związkowe 
i spółdzielcze mają zamar stam- 
tąd sprowadzić czeladników, któ- 
rzy, mawralaie, pozuśtaliby tu na 
stałe. 


Sprawa szkoły rzemieślni- 
czej. W ubiegy włorek ouDyło 
się w szkole realnej w Będzinia 
zı branie zaorosztnych osób, ce- 
lem omówienia sprawy otwarcia 
szkoły rzemieSiniczej. 

Posiedzenie zazaił proiekto- 
dawca, p. B Misiorski, poczem 
ma przewodniczącego zaprus¿ono 
ks dziekana Zimndłaka, ua za- 
stępców pp. B. Misłórskiego I 
dyr. Blaya, ma sekretarza p. F. 
Zebrawskiego. 

W toku dyskusji wszyscy mów- 
cy wypowiedzieli się ża konie- 
cznością jaknajszybszego Utucho- 
mienia szkoły. tax niezbędnej w 
naszych warunkach, 

Celem zrealizowania projektu 
postanowiono utworzyć „tow. 
szkoły zawodowej dla agłępia”; 
na członków założycieli zapisali 
się wszyscy obecni. 

Aby nie przewiekać sprawy, 
dokonano odragg wyboru wiadz 
nowego towarzystwa i do zarzą- 
du powołano pp. A. Bażejewi- 
cza, B. Misiórskiego, |. Blaya, K. 
Pawłowskiego i E. Ryppa. 

Na zasiępców wybrano: 
L Terlikiewicza i F. 
skiego. 

Zebrani polecili zarządowi, a- 
by zwrócił się do  mimisterjum 
oświaty o nadesiasie programów 
dla szkół zawodów ł spisu szkół 
tego typu. 

Następnie omawiano kwestję 
staluinm aowoutworzunęgo towa- 
rzystwe; sprawę tę powierzona 
pp. K. rawiuwskiemu 1 L. Ter- 
likiewiczowi. 

Na zakończenie wyrażono ży- 
czenie, aby każdy z obecnych 
starał się jednat członków dla 


PP. 
ebrow- 


Od paniadzinłku 10-go do 16-go listopada włącanie. 
Niech każdy spieszy zobaczyć największy cod techniki klaoma« 
tograticzooj. 


„W siłach człowieka oloktryrniego 


seosacyjau-Salunuwy dramat w 10-da autach. 
W roil ołówna! HARRY PEEL. 


da 17 Ri limtopa.a wystąpi siynnu artystka 


Arou" „ZA—LA—MORT" 


Ostatnie 2 serje p. 


nowego tow. które, oparte o jake 
najszersze warstwy ludności, bę- 
dzie mogło należycie pracować, 
Po zakończenia posiedzenia 
zebrał się zarząd nowego tow, 
który ukonstytuował się następu: 
iąco: prezesem został dyr. Bia- 
żejewicz, zastępcami B. Mieiórski 
1 l. Blay, sekretarzem pp. K. Pa- 
włewski i F. Zebrowski, skarb- 
mikiemm p. L. Terlikiewicz, 
W tych dniach zarząd uda się 
do budynku poszpiialnego przy 
ul. Kościuszki, celem dokładne- 
go obejrzenia tegoż, gdyż w gm 
chu tym projektowane jest uru- 
chomienie nowe] szkoły. 


Poprawa sytuacji, Od pew- 
négo czasu sytuacja na kopal- 
niach naszych uległa pewnej po- 
prawie, na co wpłynęła z jednej 
strony zbliżająca ię zima, ja! 
również otrzymanie dość powa: 
żnych zamówień z zagranicy. 
Niemal wszystkie kopalnie nie- 
tylko pracują normalnie, lecz na 
niektórych przyjmuje się powa 
żną ilość nowych robotników. 
Rówmeż istmejące jeszcze ma- || 
le kopalnie zaczęły intensywuiej | 
pracować, to też liczba bezroba- 
tnych poważnie się zmniejszyła. 
Należy przypuszczać, iż oży« 
wieme w przemyśle górniczym 
potrwa dłuższy CZAS. 


P, k. o. a nadużycia pocz- 
towe. W związeu z ujawnia. 
nemi przez policję śledczą aa» 
dużyciami z przekazami pocz: 
towemi, popełnianemi prze: 
pracown ków urzędów paczto* 
wych w Cieszynie i Będzinie, 
ukazały się w prasie notatki, 
donoszące, jakoby fałszerze 
przekazów Jakóh Kibel i Fr 
ciszek Kidoń byl urzędnik: 
mi p. k.o. i popełnili naduży: 
cia na szkodę p.k o. 

Prezes p. k. o. stwierdza, 
obaj wymienieni fałszerze ni 
gdy nie byli urzędnikami pko: 
oddziałów swych w Cieszynie 
1 Będzinie p. k. o, nie posiada; 
fałszerstwa dokonano ze zwy" 
kłemi przekazami R. 
„ 0. żad: 


poczcie w Będzinie, ujawniona 
jeszcze 4 fałszywe przekazy, wy* 
stawione przez lcka Luhowskie- 
go, aresztowanego w związku Z 
wykryciem afery podrabianych 
przekazów, o czem pisaliśmy we 
wiorkowym nr. „iskry“. 
Przekazy te, na ogółną sumę 
4 tysiące zł, wystawione były na 
nazwisko E. |]. Zacharjarza, wła- 
ściciela sklepu przy ul. Stary Ry- 
nek 7 w Będzinie, 
i w tym wypadku fałszerze U- 
rządzali się w ten spożób, iż U 
kupca robili małe zakupy, nałe= 
żność zaś przesyłano mu poczią, 
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gdzie różnicę 2 rachunku odble- 
rał jeden ze wspólników szajki. 

Utawnione ostatnia przekazy 
wyslane byly ze Stanislawowa. 

Na jaką sumę okradziono skarb 
państwa, ustali dopiero dłuższe 
śledztwo, przeprowadzone w wie- 
Ju urzędach pocztowych. 

Zaznaczyć należy, iż areszto- 
wany obecnie Kibel, główny „ma- 
chet“ całej afery, wyszedł niez- 
byt dawno z więzienia, gdzie die- 
dział | i pół roku za zdefrau- 
dowanie pól miliarda marek na 
poczcie w Będzinie. 

Widocznie w ciszy więziennej 
pomysłowy młodzłan opracował 
nowy sposób okradania skarbu, 
który wykonał po wydostaniu się 
na wolność. 

Znbawa taneczna. Robotni- 
cze tow, Sportowe „Ńielec” w 
Sosnowcu wraz z tow, symfoni- 
cznem „Fantonja* urządzają w 
dniu 156 istopada 1024 r. w sa- 
Ji związku kolejarzy przy ul. Pile 
sudakiego nr. 1, zabawę taneczną. 

Dochód z zabawy przeznacza- 
ję towsma rozwinięcie swych azia- 
łalmości, 

Sytuacja przemysłu w Za- 
głębiu Dąbrowskerm, Kierowni 
cy i wEpółpracownicy, stowarzy= 
szenia kupców w Dąbrowie Gór- 
niczej i wiele innych artykutów 
aktualnych zawiera nr. 3 „Prze- 
glądu Zaglębia*, który nabywać 
można w księgarni kolejowej 
„Ruch”, kioskąch i księgarniach. 

223-2 

Skarga. Mieszkańcy doma 
przy ul. Kołłątaja 10 w Sosnow- 
cu skarżą się na ciagle hałasy 
w godzinach późnych wie czarów, 
urządzane przez młodzież żydo- 
waka, kióra zbiera się w lokalu 
firmy „Hagler*, należącej do D. 
Hapera I A Cyglera, 

Młodzież ta zakłóca spokój 
domu urządzaniem jakichś ze- 
brań, orgii i t d. 

Mieszkańcy zwracają się do 
policji z prośbą a poskromienie 
burzycieli spokoju. 

Choroba wśród bydła. W 
Qziehowie i na Warpiu stwier- 
dzono wśród bydła chorobę płu- 
cuą, wobec czego zakazaną jest 
sprzedaż i wyprowadzanie roga- 
clzny 2 tych miejscowości, bicie 
zaś ma sprzedaż dozwolone jest 
po uprzedniem uzyskaniu zez- 
wolenia od władz weterynaryj- 
nych. 


Pożar. Wczoraj o godzinie 5 
po południu w piwnicy domu fa- 
brycznego huty „Katarzyca* na 
Pekinie, wybuchł pożar. 

W piwnicy znajdowało się 
drzewo i słoma. 

Wezwana sosnowiecka straż 
zawaodawa miejska — pierwsza 
przybyła na miejsce 1 pożar siłu- 
mila, 

Przyczyna pożaru nieznana. 


Za fałszerstwo. Zą fałszo- 
wanie mieka pociągnięto da od- 
powiedzialności Herczka, zamle- 
szkałego w Sosnowcu przy ul 
Dęblińskiej, w domu Rozwadow- 
skiego. Sprawę skierowano do 
urzędu zdrowia w Sosnowcu. 


Kradzież garderoby, 
tenberg Rejżl, zamieszkałej w 
Sosnowcu przy ul Ostrogórskiej 
9, skradziono z zamkniętego mle- 
szkania garderobę. 


Kradzież węgla, Dorotę Han 
d jej córkę Dianiiawę, zamieszka- 
łą przy ul. Kolejowej 20, pocią< 
gnięta do odpowiedzialności za 
kradzież 45 kg. węgla z kopalni 
„Hr. Renard*, 
— 


Z TEATRU. 


Dziś w czwartekdwa przed- 
stawienia: popołudniowe dla 
uczącej się młodzieży o godzinie 
3.30 po cenach najniżazych, t |. 
od 3 zł. do 50 gr. I wieczorowe 
o godzinie 7.30, pa cenach zni 
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Żonych; wystawiony będzie dwu- 
krotnie „Pan Geldhap* w 3-ch 
aktach, Al. hr. Fredry. 

W piątek przedstawienia nle- 
ma. 

W sobotę po południu po 
cenach zniżonych „Alzacja”, sztu- 
ka w 3 aktach, Camillea i Le- 
touza. 

W sobotę wieczór premiera 
arcywesołej operetki Relchweina, 
„Niech mnie diabli wezmą”, w 
której udział biorą najlepsze sily 
zespoła operetkowego, oraz ba: 
tet. Znakomita fabuła, fantastycz- 
ne | malownicee kostiumy ma 
tle lekkiei muzykł stanowią ca- 
tość pociąrającą 

W niedzielę dwa przedsta- 
wienia 

Wieczorem o godzinie 7 30, 
po raz pierwszy „Grzebień szyjd- 
kretowy*, 


Katowice. 


Dziś w czwartek — „Niech 
mnie diabli wezmą”. 

Jutro w piątek przedstawie« 
mie teatru niemieckiego. 

Sobota po połudmu —„Halka* 
dla młodzieży. 

Sobota wieczór koncert or- 
kiestry t. zw. „Łestyal*, 

Niedziela po południn—„Fra- 
squita”. 

Niedziela wieczór — „Niech 
mnie djabii wezmą”, 


Król. Huta, 
W piątek — „Halka“. 
Blaisko. 
W piątek po południu — 
„Grube ryby". 


W piątek wieczór — „Czy- 
sty interes". 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorzel 


W numerze „łskry* z dn. 30 
października r. b. umieszczono 
notatkę pod tytułem „jak dro- 
żyzna wzrasta?*. Ponieważ za- 
cytowana wzmianka dotyczy mo- 
jej osoby, przeto upraszam sza- 
nownego pana redaktora o ła- 
skawe umieszczenie w awem po- 
Czytnem płśmie niniejszego wy- 
jaśnienia, 

Jakkolwiek autor notatki twier- 
dzi, że codziennie obserwował 
ceny w oknie wystawowem mo- 
jego sklepu, ta jednak uwaga 
jego odnosiła się wyłącznie do 
kartek cennikowych z pominię= 
ciem towaru, co stwierdza fakt 
znajdowania się w mojem han- 
dłu mydła nietylko kilku jako- 
ści, lecz i kawałków różnej wa- 
gi, jak 80 i 90 dk. oraz 1 Wig, 
pizyczem wlaśnie kawałek znaj. 
dujący się ma wystawie pod 
kartką z ceną na l zi. 40 gr. 
byi kawalkiem  kilogramowym, 
którego cema fabryczna wynosi 
1 zi, 25 gr. podiug posiadanego 
przeze mnie rachucku, 

Z powyższego wynika, Że nie 
Żej Ceny kupna rzeczonego my- 
dia sprzedawać nie mogłam i 
nie sprzedawałam, 

Sosnowiec, d. 12 listopada 1924, 
Z poważaniem 


Marja Rydel. 


Ze Śląska. 


Z sejmu śląskiego. Na wtor- 
kowem posiedzeniu sejm śią- 
ski załatwił kilka drokniej- 
szych przedłożeń, m. in. apra- 
wozdanie komisji prawniczej 
w sprawie nagłego waiosku 
socjalistów, żądających wy- 
warcia nacisku na rząd cene 
trałny, żehy wybadował do- 
stateczną ilość mieszkań dla 


urzędników granicznych i n- 
rzędników wojewódzkich; da- 
lej wniosek, żądający wyasy- 
gnowania 100 tys „zł. jaka od- 
azkodowania w formie kredy- 
tu dla ofiar powodzi na Slą- 
aku Cieszyńskim; w końcn,re- 
zolucję komisji socjalnej, wzy- 
wającą wojewodę © poczy= 
nienie u rządu centralnego 
kroków, ażeby urzędnikom 
wypłacono w formie zaliczki 
jedno miesięczną pensję na 
zakupno majniezbędpiejszych 
rzeczy na zimę Zaliczka ta 
ma być potrącaną z pobarów 
w następnych miesiącach ra- 
tami, poczynając od 4 stycz- 
nia 3925 r. 


Posiedzenie rady wojewódz- 
kiej Rada wojewóuzku od- 
była we wtorek posiedzenie, na 
którem postanowiła utworzyć 
w Król. Hucie szkołę mecha- 
niczno - nutniczą na wzór po- 
dobnej azkoły, 1stniejącoj w 
Gliwicach. 

Związek polskich tow. śpie- 
wackich prosił © 5 tys. zł. na 
opłaceaie kosztów wydania 
pieśni ludu śląskiego, których 
druk rozpocząć się ma nieba- 
wem, a „czerwony krzyż” pro- 
sił a 20 tys zł. na zwalcza 
nie tubzrkulozy na medyka- 
menty, na opłacenie służby i 
t p. Obie petycje przyjęto. 

Banda Stolarza przed są- 
dem Padczas wtorkowej roz- 
GE zeznawali jako świad- 

owie przeważnie funcjonar- 
jusze policii, ta też rozprawy 
pod niejednym względem by- 
ły intereaujące, zwłaszcza, że 
dotyczyły sposobów walki pa- 
licji z bandyta: Rozprawy 
mają się ku końcowi i coraz 
bardztej zacieśnia aię pier- 
ścień druzgocących zeznań, 
stwierdzających winę bandy- 
tów ł ich pomocników. 

Starszy poster. Kraina, peł- 
niący służbę w Janowie, do~ 
wiedział się w początku wrze- 
Śnia 1923 r., że do Janawa ma 
przyhyć kurjer Stolarza. K.za- 
czaił się na kurjera, który 
Parm na rowerze. Był to 

tlik, przy którym znaleziono 
listy Chmury do jegó szwa- 
gra Friebiego, żądając wyda- 
nia naboi i broni. 

Przodownik Walter ubrał 
się re cywilnemu i udał się 
do Friebiego w charakterze 
wapólnika  Stolarza. Friebe 
rzeczywiście wydał mu naba- 
je, lecz natychmiast został a- 
Tesztowany, a wkrótce potem 
areaztowano jeszcze dwóch 
dalazych wspólników. 

Gdy jednego z nich, Wol- 
nego, transportowano do Ja- 
nawa, zastąpiło policjantom 
drogę trzech bandytów: Chmu- 
za, Biczysko i Kołodziejczyk, 
przyjmując ich strzałami i cię- 
żka ramąc Reznera. Policjanci 
R ogniem. B. pad- 
dał stę zaraz, a Ch. ciężko 
ranny znikł Nazajutrz adszu- 
kana go w pewnym domu i 
umieszczono w azpitału wię- 
zienpym, gdzie zmarł. Wolny, 
który zbiegł podczas walki, 
aresztowany został ponownie 
i wydał resztę wspólników. 
M in. wyjawił, że Stolarz prze- 
bywa w domu Rozmusów w 
Pszczynie. Udał się tam od- 
dział policji, który zaatał w 
domu Stolarza, Gorzkowakie- 
E 1 Orzegowskiego. Pa krót- 

lej wymienie strzałów, przy- 
czem ranny został post. Ga- 
wlas, Stolarz popełnił samo- 
bójstwo wystrzałem z rewol- 
weru, a reszta bandytów zbie- 
g tylaem wyjściem, tylko w 

ieliźnie nocnej. Ujęto ich pó- 
źniej. 

Układy robotników z wiel- 
kim przemysłem, jakie ostatnio 
toczyły się w Katowicach i War- 
gzawie naogół nie przyniosły ro- 
hotaikom spodziewanego rezul- 
tatu. W sprawie wypowiedzenią 
pracy zgodzili się przedstawicie- 


le robotników na sąd arbiirażo- 
wy z 6 października, przewidują- 
cy dwutygodniowy termin wypo- 
wiedzenia Przedsiębiarcy żądali 
20 procentowej podwyżki zaro- 
bków, na co pracodawcy Stano- 


wczo się ale zgodzili. Sprawę 
tę robutnicy przedłożą prawdo- 


podobnie sądowł rozjemczemu. 
Da porozumienia doszia w spra- 
mle urlopów, mianowicie każdy 
robotnik, który w biężącym roku 
jeszcze nie miał urlopu, może 
go otrzymać, o ie zaraz wyśtą- 
pi z wnioskiem. 


Z KRAJU. 


Tajemniczy dyrektor porywa dziewczęta. 


Nie upłynął jeszcze miesiąc ad 
chwili porwania przez agenta 
handlu żywym towarem mlodej 
żydówki, kledy na terenie Lubli- 
na zdarza się drugi z kolel wy- 
padek porwania młodej dziew- 
czyny, jeszcze bardziej tajemni- 
czy, a nadewszystko ciekawy. 
We wsi Jakubowice, gminy Ja- 
stków, pow. lubelskiega, nieda- 
Jeko od Lublina, mieszka nielaki 
lan jędras z zawodu stetmach, 
posiadający dwie młode córki; 
19 letcią Anielę i 12 letnią An- 
tosię I syna, zatrudnionego obe- 
cnie w cegielm okało Kamienia 
Koszyrskiego. Do biednej rodzi- 
Dy slelmacha zawitał gość nie 
zwykły, wytworny, elegancki pan, 
podający się za dyrektora ce- 
gielni, tej wiaśnie, w której pra- 
cuje syn Jędzasa. 

Uciecha byla wielka. Czem 
Chata bogata, przyjmowano go- 
ścia, który przywiózł ze sobą 
list, mający rzekomo pochadzić 
od dawno niewidzianego syna. 
List ów, między szeregiem po- 
zdrowień i ciepłych słów, zawie- 
rał bardzo serdeczną prośbę do 
starszej siostry Aniell o natych- 
miasiowe jej przybycie w od- 
wiedziny. Oczywiście, rodzice, 
nie podejrzewając żadnego pod- 
stępu, zgodzili się na wyjazd 
córki, a ucieszona Aniela, ze- 
brawszy manatki, zaraz nazajutrz 
wyjechała do brata w towarzy- 
stwie uprzejmega i eleganckiego 
dyrektora. 

Nie wiadomo, jakim sposobem 
i czy wogóle dostała się do bra- 
ta, dość, że następnego dnia w 


domu rodziców zgłosił sią po- 
wtórnie tajemniczy dyrektor, akta- 
dając na wstępie szczegółowe 
relacje z podróży do Kamienia 
Koszyrskiego, A wreszcie ozūāj- 
mlaiąc lędrasowi © cennym po- 
darunku (15 luntów cukru i kil- 
ka funtów herbaty), jaki ich cze- 
ka od niego, trzeba tylko, by 
ktoś z domowników udał się z 
nim po obiecane artykuły. 

Ujęci serdecznością, hojnością 
i wspaniałomyślnością niezaane- 
go dyrektura Jędrasowi, po po- ~ 
darek wysłali młodszą córkę 
Antoninę, Nazajutrz dopiero po- 
wróciła do domu wystraszona 
Antosia, opowiadając rodzicom 
o niezwykle ciekawych przygo” 
dach, jakich doznała pod opieką 
uprzejmego dyrektora W cza- 
sle bytności ich w Lublinie, pan 
dyrektor oprowadził dziewczynę 
po najróżcorodniejśzych łokalach, 
reatauracjach i cukierniach, aż 
wreszcie zaprowadził ją na ata- 
cię kolejową, gdzie nlemal prze- 
mocą usiłował ją ze sobą wy- 
wieżć z Lublina w niewiadomym 
kierunku, Widząc co się święci, 
młoda dziewczyna wyrwała się 
z pod czułej opieki „dyrektora“, 
powracając pieszo do domu ra- 
dziców. 

O tajemniczym porwaniu cór- 
ki Anieli i usiłowaniu porwania 
Antosi zawiadomtli rodzicę po- 
licję, która wszczęła w aprawie 
natychmiastowe śledztwo. Nara- 
zie pozostała ona hez rezultatu, 
czas jednak odsloni tajemnicę, a 
„dyrektor“ znajdzie się nieza- 
dlugo w rękach policji. 


Warszawa. Do lokalu zwią- 
zku inwalidów przyszedł 26 
letni Emil Zdanowski, Jest on 
inwalidą wojennym, wyżreślo- 
nym z listy członków związku 
inwalidzkiego. Zdanowsżi sil- 
nie zdenerwowany wkroczył 
szybko do pokoju prezydjal- 
nego. Za biurkiem siedział 

rezes związku, p. Kantor. 

danowski wydobył z kiesze- 
ni rewolwer i, skierowawszy 
lufę w stronę p. Kantora, wy- 
strzelił Strzał chybił, Kula 
ntkwiła w kaiążce, leżącej na 
biurku przed prezesem zwią- 
zku. Zdanowaki usiłował po- 
wtórnie atrzelić, jednakże re- 
wolwer zaciął się. Napastnika 
rozbrojono io zajściu uwia- 
domiono policję, 

Sprawca zamachu wyjaśnił 
w  komisarjacie policyjnym, 
że zamierzał on pomścić się 
na p. Kantorze za usunięcie 
go ze związku inwalidów. 

Do stanu zdenerwowania 
Zdanawakiega przyczyniła się 
również odmowa udzielenia 
mu koncesji na sprzedaż wy- 
robów tytoni ch w sklepi- 
ku, jaki posiada przy ulicy 
Florjańukiej. 

Maciwego aklepikarza-inwa- 
lidę aresztowana. 


Kowel. W Kowlu odbył się 
zjazd organizacji polskich na 
Wołyniu. Obecnych było prze- 
szło 300 delegatów. 

Uchwalona wysłać da min, 
apraw wewnętrznych telegram 
z żądaniem wprowadzenia iak- 
najostrzejszych zarządzeń w 
celu ziikwido vanja szerzącego 
się w wojewó lztwach wacho= 
dnich bandytyzmu, 


Pińsk. Nadeszła tu wiado- 
mość o pojawianiu się w lasach 
wysockich na pograniczu pow. 
stobińskiego ncwej bandy dy» 
wersyjnej. Natychmiast wy- 
alano addział pościgowy. Na- 
wa banda liczy 19 ludzi, ko- 
czuje w lasach; 15 „bandytów 
posiada karabiny granaty 
ręczne, Oddzialy policyjne są 
na ich śladach. Banda po- 
spiesznie cofa się w kierunku 
pogranicza sowieckiego. Bliż= 
szych szczegółów brak. 


Łuck. Donoszą tn o nien- 
dałym zamachu sabotażowym 
na posterunek konnej policji 
we wsi Bałotkowo pow. o: 
atrogakiego. Dnia 10 b. m, 
ag. 1 w nocy rzucono bombę 
do stajni, gdzie sprowadzona 
konie patrolu policyjnego. By- 
ła to stodoła gospodarza Mo- 
skaluka. Została rozwalona, 
azczęńciem ofiar w ludziach 
i koniach nie było. Sledztwo 
zastała wdrożone. W tym 
samym dniu został zabity przez 
okno w swem mieszkaniu Jan 
Burański, mieszkaniec wai U]. 
barowa gmina Warkowicze, 
pow. dubieńskiego. Sprawcy 
nie schwytano. 


Czy jestaś już członkiem 
ligi obrony powietrznej 
państwa? 


TELEGRAMY. 


(Przez telefon.) 


— 


Sviuacla 
w przemyśle górnośląskim. 
Warszawa, 12 llstopada. 
(Tel. wł.) Przedstawiciele gór- 
nośląskiego związku ptzemysłow- 
ców pórniczych I hutniczych zła” 
Żyli dziś w ministerium pracy 0- 
świadczenie, ze odrzucają sta- 
nowczo żądania robotników gór- 
miczych w sprawie wypiaty 5-pr. 
wskaźnika drożyźnianego. 
Przemysłowcy molywuią swo- 
je stanowisko tem, że obecna 
konjunkiura uniemożliwia stoso- 
wanie wskaźnika drożyźnianego. 


Akcje banku polskiego. 
Warszawa, 12 listopada 


(Tel, wł.) Dyrekcja banku pol- 
skiego zawiadamia, że wydanie 
akcji banku polskiego poszcze- 

a gólnym subskrybeniom nastapi 
dopiero po przygotowaniu tech- 
micznem sposobu wydawania 
tych akcji. Zwracanie się obecnie 
grup zainteresowanych po odbiór 
akcji jest bezprzedmiotowe, =» 


Protest przeciwko organ"zacii 
terorystyczno-ftywersy nej. 
Warszawa, 12 listopada. 


(Tel, wl.) Dziś w trzecim dolu 
rozprawy przeciwko terorysiom 
dywersantom zeznawał porucznik 
Tenner, który był przydzielony 
jako instruktor do warszawskiego 
oddziału związku strzeleckiego. 

Świadek stwierdził, że oddzia- 
ły sirzelca nie posiadały prawa 
posladania broni, wobec czego 
powoływanie się oskarżonych, że 
znałeziona u nich broń należała 
do „Strzelca — upada. 

Dalej szereg świadków, którzy 

byli w czasie zabójstwa robotoj- 

ka Oleksiaka — poznaje w o- 
gkarżonym Dąbrowskim tego o- 
sobnika, który do Oleksiaka strze= 
lał. 

W czasie rozrraw dzisiejszych 
prokurator wydai rozporządzenie 
aresztowania świadka Lefiera za 
krzywoprzysięstwo. 


Porażka komunistów, 
Praga, 12 listopada. 

(Tel. wł.) Dzienniki podkreśla- 
ją wielką porażkę komunistów 
w wyborach do rady miejskiej 
Morawskiej Ostrawy, gdzie na 
56 OLO płosujących otrzymali oni 
tylko 5683 głosy. Pisma stwier- 
dzają poza iem podobną klęskę i 
dla niemieckich socjal-demokra= 


„1 SR RA” — ewe TJ pęłanaNa (We poen. 


tów, kiórzy wabec 5746 glosów, 
otrzymanych w roku 1420, obe- 
cme uzyskali 813. 

Nierveckie partie m'eszczań- 
skie również utraciy 1400 gło- 
sów. Svtuacja jeenak ala pich 
przedstawia się odwrotnie, niż 
w latach poprzednich gdyż ma- 
ją one obecnie o 1,0LO0 giosów 
więcej od socjalistów, 


Ks. 8elo8l 
potownie kancierzem. 
Wiedeń, 12 listopada, 


(Tel. wł.) Na posiedzeniu ra- 
dy narodowej prezydent Miklas 
podał do wiadomości dymisję 
gabinetu. Komisja głównej rady 
narodowej postanowiła powierzyć 
kanclerzowi Serplowi misję ue 
tworzenia gqabineru, kióra też 
Seipel przyląl z tem iednak za 
strzeżeniem, že musi naprzód 
w obradach z puszczegołnemi 
partjami dojść do przekonania, 
iż może przyjąć odpowiedzial- 
ność za dalsze xlerowaiciwu a- 
geud pańsiwuwych. 


Parlement ansialski 
4-50 uradała, 
Londyn, 12 hstopada, 

(Tel. wł) B.liwin przepra 
wadza nadal uzupełnienie swe- 
go gabiuetu Pułk, Asbley ma 
być mianowany ministrem dla 
spraw transpaitowych. Nomi- 
nacja ta jest bardzo znamien- 
na, gdyż kandydat jej jest 
pywadca wszystkich zuiąz- 
ów antysocjahstycznych, Czło 
nek parlamentu Samueli ma 
być mianowany ministrem 
poczty. Uchodzi on za auta- 
rytet w sprawach gospadar- 
czych i fiaaasawych. Podczas 
tajnego posiedzenia rady mi- 
nistrów podpisał král prokla- 
mację, według ktorej otwarcie 
parlamentu zostanie odłożone 
z 18 listopada na 2 grudnia. 


Giełda. 


Warszawa, 12 listopada. 
WALUTY. 
(Notowania w złotych). 

Dolat — 5.18%, 
Fum — 23.12 
Paryż — 27, — 
Szwajcatja — 99, — 
Wlochy — 2220 
Praga — 15,5U 
Wiedeń — 7,28'/, 
Bony ziote — U95 v 
Pożyczka dol — 345 
Rubel złoty — 274y,. 


Gdańsk, 12 listopada 
Dolary — 5,47 


1 zdaty F 105. 
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Odpis sentencji wyroku 
w sprawie K. 427. 20. K. p. 428 20. W.,2051/23. 


1920 r. Sąd Okręgowy w Sosnowcu na posiedzeniu sądowym 


dola 27 kwietnia po rozpoznaniu aprawy Stanislawa Czeroika, osk. 
2 art 1 dekretu z d. 5 XII 1918 r. D. pp. Nr. 19 poz. 50 oraz na 
zasadzie art 49 51 k, k, | dekretu z d. 5 Xij 1918 r. 53 k.k. 771, 
776 U. p. k. 60 6l p. t o. k. s. art 10 i 11 dekretu z d. 5 XII 
1918 r. Dpp. 19 poz, 50 postanowil: Stanisława Czernika, lat 44 rel. 
rzym kat zam. w Sosnowcu, ul. Renardowska 57 mekaranego, uz- 
nać winnym, że dnia 18 czerwca 10920 r. usiłował przenieść za gra- 
nicę Państwa Polskiego 85 kg. mięsa, a więc artykułu żywnościo- 
P wego pierwszej putrzeby Í ukarać go za lo więzemem przez dwa 
(2) miesiące, tudzież skazać go na ponoszenie opiat sądowych dzie- 
sięć (10) mk, orzec konfiskatę i przepadek na rzecz Skarbu zabra- 
nego przy ujęciu mięsa, zatwierdzić dotychczasowy środek prewen- 
cyjny, wyrok po uprawomocnieniu ogłosić w miejscowym dz enmiku 
„lskrze” na koszt skazanego. Wyroc nie ostateczny ulega zasxar- 
l żeniu w drodze apelacji w terminie 3-ch dm od doia dzuiejszego. 
] Nasiępują podpisy sędziów. 
Za zgodność: 
Sekretarz Urzędu Prokuratorskiego w Sosnowcu 


(7) E Jaroszewicz, 


+ Redaktor W. Monsiorski 
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Rekiama jest dźwignią tandin! 


Obwieszczenie. 


K»marnik Sądu Okręgowaga w Sosnowcu rewiru 3, za- 
mieszkały w Dąbrowie przy ul Ulmana Nr. 2, na zasadzie art. 
1030 P. C. ohwieszcza, iż w dolu 19 listopada 1924 r. o go- 
dzinie 10 reno pod Siewierzem w majątku dominjum „Suli- 
ków”, to jest w miejscu przechowania przedmio.ów, odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną licytację, oszacowenych na 1000 
zł, 2 nalesących do tegoż majątku „Sulików“ składających się 
z 40 sztuk owiec. 
315 Komornik Sądowy Właczewski, 


Obwieszczenie. 


Komornik Sadu Okregowego w Sosnowcu rewiru 3 zam'esz- 
kały w uaorowie przy v! U mana Nr. 2 na zasadzie art 1030P. ©. 
obwieszcza, iż w dniu 21 hsiopada 1924 r. o godzinie 10 rano 
w kopalni węgla „Mikoła* w Dabrowie, to jest w miejscu przechoe 
wania przedmiotów odnędzie się snrzedaż przez publiczną licytację, 
oszacawanwih na 450 zi, a należących do tele kop. „Mikołaj”, 
Skiadających się się: dwa domki kopalniane na rozbiórkę, 


316 Komorn:k Sądowy Wł.czewski. 


Nmietszelu puuaę ao publicznej wiadomości, że z dniem 11 
listonada 1924 raku wysiąpiłem iako wspórwiaściciel z firm» Żakła 
dy Mechamczue i Miedziano Kotłarskie „Cu vee“ przy ubey Robotni- 


czej Nr. 2 i oświadczam że za wszelkie ira/zakcje 1 roboty Wyko- 
nane przez wspomalane zakłady nie odoowiadam. 

Jednocześnie zaw'auamiam publ'cznie, że nosiadaiący weksle 
z gadpisem ino m pod stemolem wsoomnianej Erny winni takowe 
w Cąuu dni Czieruastu od daty mnieszegu ogłoszen 4 wymienić na 
nowe zaopalrzane pudpisami nowych właścicieli. 
299-3 42 poważaniem 


Jan Grenda. 


DZ ETA Lim toa | sw | MAY EOB ZDZ COEN O 
KALOSZE meskie, aamskie i dziecinne 

Linaleum ednokoloro +e Chouniki kokosowe. 

Dywany i chodniki linoleumowe Obrusy ceratuwe. i 


Sosnowiec dnia 12 Hstonada 1924 r. 


5 


Upuny i aętki „ńiichelin* i „Contłnentai* 
Bryczki Szydiowieckiej tabryki 
PULECA ZE SKŁADU 


Biuro Techniczne „METEOR” u. MEG a, 


ET EJE KISCH RTA 
Dostawa ofertowa 
na materjały budowlane. 


Komitet Budowy przy Panxtwowej Szkole Górniczej i Hutniczej 
w Ląprowie Uiórniczej potrzebuje do wzniesienia gmachu szkolnego 
w Dąbrowie Uórniczej następujących materialów buduwlanych: 


1) 1.100000 cegły maszynowe: ostropalanej, 

2) I20uU0 kg. wapna nieyaszonegu, 

31 130 beczek cementu porliandzk ego, 

å) 1000 m? piasku kwarcoweyu grubo ziarnistego, 
5, 100 m* żwiru piukaneę2 rzecznego du DEILDU, 
6) 30U mè kamieaia (poifru) uczonego do betonu, 
1) 980 m» desek sosnowych rusztowaniowyca, 

8) 100 m” sosnowych sztandarów i rygli. 


Reflentujący na powyzszą dostawę winni w terminie do 21 
listopada r. b do godz. t2:ej w południe złożyć szczegołuwe oferty 
w zapieczętowanych kopertach pad adresem Szkoła Górnicza «— 
Dąbrowa Qi raicza, z ewent. dołączeniem próbek; piasku, cegieł, xa- 
mienia | żwiru oraz analizy wapna | cementu. 

Dostawa rozumie się loco płac budowy — Dąbrowa Górnicza 
Szkola Górn cza 

Of ma może chejmowsć dostawę całkowlią lub jei część Uirzy 
muiacy się przy dustawie oDowiąany będzie złożyć kaucję w wy» 
sokuści 5%/, ostalonej ceny dostawy, 

Eweut szczegółó  dosiawy udziela architekt powiatowy — 
Będzim, Starestwo, 


300-10 


4 2 00 41 02 Ez 01 40 0 
+Patrzeunv wad 


(ioewkóni-PepkrARAL 


Retiektuje się tylko na suę 
la aa utolikowe, gitary, mando- 


pierwszorzędną É 
iłay, sktzypce, luteray, smyczki, 
Katowice, ul. Marjacka Nr. 37. Bieli, SOJRŁ WIEC, nania 3 k ea 


oDEQORSESESCSQGODGŻ pei 


bronae UgIOSZENIA. 


hupno 1 sprzedaż, 
8 płoszy za wyraz. 


l 
4 
w em 


Sem okszyjnia otomanę, koret- 
kę I kamapę. Sosnowiec, Kot qla- 
ja 10, oficyna ll piętro. 298 
D° sprzedania menie, szały, Dieliż- 
miarki, otomany, blurka, słoty roz- 
suwane, lóżka, materace, za gotówkę 
i na raty. Sosnowiec-Pogoń, Nowo- 
poguńska 17. Bracia Antczak. 


a 
retke na gumach | brycekę oka- 
zylnie tanie sprzedam. Sosnowiec, 
lendskiezu 24. 292 
Dz z placem do sprzedania w 

Dabruwie. Wiadomość: Cianctara, 
Sobieskiego Nr. 25, Dabrowa Górn. 


3U7-3 
Posady i prace. 1 
Poszukiwane 3 grosze za wyraz, l 


kuje zajęcia, 
najchetniej jakoe! djentka axle- 
powa. Łaskawe zgoszenla do filji 
„lskry* w Dąbrowie Górniczej pod 
„Euspedjentka*, a 
Dotypowany buchalter-bilansiata zmie 
EX p pusauę, eweatualnie może przy 
jąc prace wieczorowe. Zgloszamia do 
adm, „lskrs* pod „Młody”, 252-1 
Ma ioteligentna pamenka, lat 20, 
puszukoje zajęcia w chafaktórze 
gospodyni u samotoego pana. Wiadu- 
mość „lskra” Dąoruwa. 3 


| Lokał e | 
8 sroszv za wyraz 


Wi pokoj z kuchnią zaraz do 

vdsiąpienia. Wiadnmańć Sueno- 

wiec, RA Maja l, dum a 
t. i 


1 kuchnia) 2 umeblowanem du 
ania. Oferty pod „A, 5 63" do 


mie-zt. 6. 
SP duży z mieszkaniem (I pokój 
s 

ie 301 


FTapicer Ratajski, Sosnowiec, Nie- 
A miecka D, przyjmuje wszelkie za- 
mówie! zatrenie  taplcerstwa. 
Usuutecznia wszelkie przeróbki mabli 
starych | materacy. Ceny niskie. 

4 


STENOGRAPII wynczy listownie 
szybko, jaknajdokładnia| (gw iraq: 
ela) Instytni Stenograliczny. Warara- 
wa, Mokotowska 30. Zada'cla obzzete 
nych bezpłatnych Pc 


delelam konwersacji niamiackiego i 
łaciny. Wawel A, Il p. 212-1 
pposzutwie spolałka do obięcia po- 

ważn ejszega bufetu kalejawego. 
Steen Szosowa 162. lakóbow- 
ski, 


Te. 
n wzorowo prowadzonego komple- 
„drugi rok nauki, poszuxuję 
lub dziewcaynki. i gones 


ina! p.es 
krapiany, 
na boku 


wyżeł roczny, biai 
jeb hronzuwy i tavież 
1 wle. Unrasza odpruwadzić za 
wvnagroazen em: Ulmana 2, do adwu= 
kate Qlewskieyu. SB 
pessa się uwadze Szanownych Pań; 
nowo diwarzuna Dr. a 1 
kien damasich pod firmą 
Rubotr wytudywaja 
i po cenach umiarku ch. Dąbrowa 
Górnieza, ul. $-go Mają Nr. 13, Hotei 
Krau waki. 308 3 
D)rzy:mę stołowników porzadaych | 
a nieligentaych w kużdym czasie, 
mogę iz mieszkaniem. Dąbrowa Gór- 
nicza, przy kop. „Flara“, kol, Ksawe 
ta, dum Partowstiegu Bd. 
ave. kolonfalnu spużywczy oraz 
szkła i naczyń kuchenaych Wł. 
Pyzalskiego, 3-go Maja 6 w Dąbre- 
wie Qórn. 311-15 
Zano czarną torebkę daraską, 
w kiórej znaidowala się legitv- 
macia anoczyciejska na imię Wiktoria 
Fijatzowaka. 31a 


| £ęupione uohumenty, | 
H urOBBY za WYFAL. 


W arsiawa Wolkuw zgubiła karig 
będ È yu, wydaną przes staruutwo 
a! 


2 
Romean agubil ka anak 
ujakową, wydaną przes PKI 
Będzia. 484-2 
Went Malarczyk agubn «ontras 
maruę, wydaną przez «op, „Hr. 
Renard". «Mi 
Keta Karulloa zgubiła kuiącecakę 
kasy chorych. ziy 
B" biute agubił kalążeczaę woj- 
dkuwą, wydana przuz P KU so 
souwe 1 paszpuri niemiecki, 2 
German Murdea sgua ksłążkę 
wujakuwą, wyd. przez PAU So 
BAUWIEC, uraz duwód uwubisty, wyu. 
przuz magistrat m, iąbtowy. BM-s5 
A kseaczyk Łlutr zgubił książkę ka- 
Ea my chorych, wyd, przez kop. „Fio- 


m". BU. 

Zsubłona w Będzinie daw osobi- 
sty Qu Imię Lyma Sterenulic, wye 

uany prze: Starostwo Łódzkie, 314-3 


Wydawca: l=wu Aku Uruk Wydaduicie „duje zacaoia* S A Dębina ok, L 


| 


